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Mojej przy­ja­ciółce Rachel Kah­landt, która rozu­mie
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ROZ­DZIAŁ 1


– Pozwól mi go zabić – popro­siła Cara, któ­rej kroki dud­niły na
mar­mu­ro­wej posadzce jak ude­rze­nia młota.


Mięk­kie skó­rzane buty, które okry­wała ele­gancka biała szata
Spo­wied­niczki, nie­mal bez­sze­lest­nie stą­pały po zim­nym kamie­niu, a Kah­lan
sta­rała się dotrzy­mać kroku Mord-Sith, nie bie­gnąc przy tym.


– Nie.


Cara mil­czała, jej nie­bie­skie oczy wpa­try­wały się w sze­roki, cią­gnący
się w dal kory­tarz. Tuż przed obiema kobie­tami kro­czyło nim dwu­na­stu
d’harań­skich żoł­nie­rzy w skó­rza­nych uni­for­mach lub kol­czu­gach. Ich
pozba­wione ozdób mie­cze tkwiły w pochwach, bojowe topory o pół­ko­li­stych
ostrzach wisiały u pasów. Czujne oczy prze­pa­try­wały cie­nie w przej­ściach
i pomię­dzy kolum­nami, dło­nie zaci­skały się na drew­nia­nych sty­li­skach.
Skło­nili się pospiesz­nie Kah­lan, jedy­nie na chwilę odwra­ca­jąc uwagę od
swego zada­nia.


– Nie możemy go po pro­stu zabić. Musimy się wszyst­kiego dowie­dzieć –
wyja­śniła Kah­lan.


Brew unio­sła się nad lodo­wa­tym, nie­bie­skim okiem.


– Och, prze­cież nie powie­dzia­łam, że nic nam nie wyzna, zanim umrze.
Kiedy z nim skoń­czę, odpo­wie na wszyst­kie twoje pyta­nia. – Po
nie­ska­zi­tel­nej twa­rzy prze­mknął bez­li­to­sny uśmiech. – To zaję­cie
Mord-Sith: skła­niać ludzi, żeby odpo­wia­dali na pyta­nia. – Zamil­kła, a uśmiech powró­cił, tym razem pełen pro­fe­sjo­nal­nej dumy. – Zanim umrą.


Kah­lan wes­tchnęła.


– To już nie jest twoje zaję­cie, Caro, i nie twoje życie. Teraz masz
chro­nić Richarda.


– I wła­śnie dla­tego powin­naś mi pozwo­lić go zabić. Nie możemy ryzy­ko­wać,
pozo­sta­wia­jąc go przy życiu.


– Nie. Naj­pierw musimy się dowie­dzieć, o co cho­dzi, i na pewno nie
uczy­nimy tego na twój spo­sób.


Smutny uśmiech Cary znów znik­nął.


– Jak sobie życzysz, Matko Spo­wied­niczko.


Kah­lan zasta­na­wiała się, jak Cara zdo­łała się tak szybko prze­brać w obci­sły uni­form z czer­wo­nej skóry. Ile­kroć poja­wiał się choć cień
kło­po­tów, zawsze przy­naj­mniej jedna z trzech Mord-Sith natych­miast się
poja­wiała – jakby zni­kąd – w swoim czer­wo­nym skó­rza­nym stroju. Na
czer­wieni, jak czę­sto pod­kre­ślały, nie widać było plam krwi.


– Jesteś prze­ko­nana, że ów czło­wiek to powie­dział? To na pewno były jego
słowa?


– Tak, Matko Spo­wied­niczko, dokład­nie tak powie­dział. Powin­naś pozwo­lić
mi go zabić, nim będzie miał oka­zję, by spró­bo­wać zre­ali­zo­wać swój
zamiar.


Szły pospiesz­nie kory­ta­rzem. Kah­lan zigno­ro­wała ponowną prośbę Cary.


– Gdzie jest Richard?


– Chcesz, żebym spro­wa­dziła lorda Rahla?


– Nie! Po pro­stu chcę wie­dzieć, gdzie jest, na wypa­dek gdyby były jakieś
kło­poty.


– Powie­dzia­ła­bym, że to można uznać za kło­pot.


– Mówi­łaś, że ze dwie setki żoł­nie­rzy trzy­mają go pod strażą. Jakie
kło­poty może spra­wić czło­wiek, w któ­rego są wymie­rzone te wszyst­kie
mie­cze, topory i strzały?


– Mój poprzedni władca, Rahl Posępny, wie­dział, że sama stal nie zawsze
zdoła ustrzec przed nie­bez­pie­czeń­stwem. To dla­tego miał zawsze przy
sobie gotowe do dzia­ła­nia Mord-Sith.


– Ten zły czło­wiek zabi­jałby ludzi, nie zada­jąc sobie nawet trudu
spraw­dze­nia, czy istot­nie są dlań nie­bez­pieczni. Richard nie jest taki,
ja też nie. Dobrze wiesz, że ni­gdy nie waham się usu­nąć praw­dzi­wego
zagro­że­nia, lecz jeśli ten czło­wiek jest kimś wię­cej, niż wydaje się
być, to dla­czego tak drży przed orę­żem? Poza tym jako Spo­wied­niczka nie
jestem wcale tak bez­bronna wobec zagro­że­nia, któ­rego nie powstrzyma
stal. Nie wolno nam tra­cić głowy. Nie ule­gajmy zbyt pochop­nie osą­dom,
które mogą być bez­pod­stawne.


– Skoro nie wie­rzysz, że on może spra­wić kło­poty, to dla­czego nie­mal
bie­gnę, by dotrzy­mać ci kroku?


Kah­lan uświa­do­miła sobie, że o pół kroku wyprze­dza Carę. Zwol­niła do
szyb­kiego mar­szu.


– Bo mówimy o Richar­dzie – powie­działa nie­mal szep­tem.


– Mar­twisz się tak samo jak ja – powie­działa Cara i uśmiech­nęła się z wyż­szo­ścią.


– Jasne, że tak. Ale z tego, co wiemy, wynika, że zabi­cie owego
czło­wieka, jeśli w ogóle jest kimś wię­cej, niż się wydaje, mogłoby się
rów­nać uru­cho­mie­niu pułapki.


– Może i masz rację, ale to zada­nie dla Mord-Sith.


– Cóż, więc gdzie jest Richard?


Cara chwy­ciła czer­woną skórę przy swoim nad­garstku i poru­sza­jąc pię­ścią,
moc­niej nacią­gnęła wzmoc­nioną meta­lem ręka­wicę. Agiel – strasz­liwa broń,
która wyglą­dała jak długa na stopę, gruba jak palec czer­wona skó­rzana
różdżka – wisiał na zło­tym łań­cuszku oka­la­ją­cym prawy nad­gar­stek
Mord-Sith, zawsze gotowy do uży­cia. Podobny wisiał na łań­cuszku na szyi
Kah­lan, lecz w dło­niach dziew­czyny nie był bro­nią. Był darem od Richarda
– sym­bo­li­zo­wał ból i wyrze­cze­nia obojga.


– Jest poza pała­cem, w jed­nym z ustron­nych par­ków. – Cara wska­zała przez
ramię. – O, w tam­tym kie­runku. Są z nim Raina i Ber­dine.


Kah­lan z ulgą przy­jęła wia­do­mość, że czu­wają nad nim dwie pozo­stałe
Mord-Sith.


– Ma to jakiś zwią­zek z nie­spo­dzianką, którą mi szy­kuje?


– Jaką nie­spo­dzianką?


– Na pewno ci powie­dział, Caro. – Kah­lan się uśmiech­nęła.


– Oczy­wi­ście, że mi powie­dział. – Tamta zer­k­nęła nań spod oka.


– Więc co to takiego?


– Powie­dział mi rów­nież, bym ci nie mówiła.


– Nie zdra­dzę mu, że mi powie­dzia­łaś. – Kah­lan wzru­szyła ramio­nami.


W śmie­chu Mord-Sith, podob­nie jak w jej nie­daw­nym uśmie­chu, nie było
weso­ło­ści.


– Lord Rahl ma szcze­gólny talent do dowia­dy­wa­nia się o róż­nych spra­wach,
zwłasz­cza o takich, które chcia­łoby się przed nim zataić.


Kah­lan dobrze o tym wie­działa.


– Cóż więc tam robi?


Cara na chwilę zaci­snęła usta.


– Takie tam zaję­cia pod gołym nie­bem. Znasz lorda Rahla i wiesz, jak
bar­dzo to lubi.


Kah­lan spoj­rzała na nią: twarz straż­niczki była nie­mal tak czer­wona jak
jej skó­rzany uni­form.


– Jakież to zaję­cia pod gołym nie­bem?


Cara osło­niła usta wzmoc­nioną stalą ręka­wicą i odchrząk­nęła.


– Oswaja wie­wiórki ziemne.


– Co robi? Nie dosły­sza­łam. 


Kobieta nie­cier­pli­wie mach­nęła dło­nią.


– Powie­dział, że wie­wiórki ziemne wyszły z ukry­cia, by spraw­dzić, jaka
jest pogoda. Oswaja je. – Wydęła z obu­rze­niem policzki. – Ziar­nami.


Kah­lan uśmiech­nęła się na myśl, że Richard – czło­wiek, któ­rego kochała,
który został władcą D’Hary i któ­remu jadły z ręki nie­mal całe Midlandy –
spę­dza miło popo­łu­dnie, ucząc wie­wiórki ziemne, by jadły ziarna z jego
dłoni.


– Hmm, to brzmi cał­kiem nie­win­nie: kar­mić ziar­nem wie­wiórki ziemne.


Cara znów poru­szyła dło­nią w pan­cer­nej ręka­wicy; prze­szły mię­dzy dwoma
d’harań­skimi gwar­dzi­stami.


– Uczy te wie­wiórki – rzu­ciła przez zaci­śnięte zęby – żeby jadły ziarno
z rąk Rainy i Ber­dine! A one chi­cho­czą! – Wyrzu­ciła w górę ramiona i spoj­rzała ze wsty­dem ku sufi­towi, a Agiel zako­ły­sał się na zło­tym
łań­cuszku oka­la­ją­cym jej nad­gar­stek. – Chi­cho­czące Mord-Sith!


Kah­lan zaci­snęła mocno usta, z całej siły powstrzy­mu­jąc się od
wybuch­nię­cia śmie­chem. Cara prze­rzu­ciła do przodu swój długi jasny
war­kocz i gła­dziła go w spo­sób, który nie­mile przy­po­mi­nał Kah­lan ruchy
wiedźmy Shoty głasz­czą­cej węże.


– No cóż, może to nie z ich woli. Prze­cież łączy je z Richar­dem więź.
Może im to naka­zał, a one po pro­stu wypeł­niają jego roz­kaz –
powie­działa, sta­ra­jąc się wyci­szyć obu­rze­nie tam­tej.


Cara zer­k­nęła na nią z nie­do­wie­rza­niem. Kah­lan wie­działa, że każda z trzech Mord-Sith aż do końca bro­ni­łaby Richarda i poświę­ci­łaby dla niego
wła­sne życie – udo­wod­niły, że są gotowe bez waha­nia za niego umrzeć –
lecz cho­ciaż łączyła je z nim magiczna więź, spo­koj­nie igno­ro­wały jego
roz­kazy, jeśli uznały je za błahe, nie­istotne lub nie­mą­dre. Dziew­czyna
uwa­żała, że postę­po­wały tak, ponie­waż Richard zwol­nił je z zacho­wy­wa­nia
suro­wych, wła­ści­wych ich zaję­ciu norm, a Mord-Sith z rado­ścią korzy­stały
z danej im wol­no­ści. Rahl Posępny – ich poprzedni władca, ojciec
Richarda – zabiłby je natych­miast, gdyby tylko powziął podej­rze­nie, że
biorą pod uwagę zlek­ce­wa­że­nie jego roz­ka­zów, nawet tych naj­błah­szych.


– Powin­naś jak naj­szyb­ciej poślu­bić lorda Rahla. Wów­czas zamiast uczyć
wie­wiórki ziemne, by jadły z dłoni Mord-Sith, sam będzie jadł z two­jej.


Kah­lan wes­tchnęła i zaśmiała się cichutko, myśląc o poślu­bie­niu go. To
powinno się stać już nie­długo.


– Richard dosta­nie moją rękę, lecz powin­naś wie­dzieć, jak zresztą każdy,
że nie będzie z niej jadł, a ja wcale bym tego nie chciała.


– Kiedy już odzy­skasz roz­są­dek, przyjdź do mnie, a nauczę cię, jak do
tego dopro­wa­dzić. – Cara prze­nio­sła uwagę na czuj­nych d’harań­skich
żoł­nie­rzy, któ­rzy – bez wąt­pie­nia na jej pole­ce­nie – spraw­dzali każdy
kory­tarz i zaglą­dali za każde drzwi. – Egan też jest z lor­dem Rah­lem.
Lor­dowi nic nie zagrozi, kiedy będziemy się zaj­mo­wać tym czło­wie­kiem.


Kah­lan prze­stała się uśmie­chać.


– Ale jak on się tu dostał? Wszedł wraz ze skła­da­ją­cymi prośby?


– Nie. – Głos Cary znów prze­ni­kał pro­fe­sjo­nalny chłód. – Ale zamie­rzam
się tego dowie­dzieć. Z tego, co wiem, po pro­stu pod­szedł do patrolu
sto­ją­cego w pobliżu kom­naty Naczel­nej Rady i zapy­tał, gdzie może zna­leźć
lorda Rahla. Zupeł­nie jakby każdy mógł przyjść i doma­gać się spo­tka­nia z władcą D’Hary, jakby ten był Pierw­szym Rzeź­ni­kiem, do któ­rego idzie się
po wybo­rowy kawa­łek jagnię­ciny.


– To wtedy gwar­dzi­ści spy­tali go, dla­czego chce się widzieć z Richar­dem?


Cara potak­nęła i dodała:


– Uwa­żam, że powin­ny­śmy go zabić.


Kah­lan zro­zu­miała, o czym myśli Mord-Sith, i prze­szył ją lodo­waty
dreszcz. Cara nie była tylko agre­sywną przy­boczną straż­niczką gotową bez
skru­pu­łów prze­lać czy­jąś krew – ona się bała. Bała się o Richarda.


– Chcę wie­dzieć, jak się tu dostał. Pod­szedł do patrolu już w pałacu, a nie powi­nien w ogóle dostać się do środka i krą­żyć bez prze­szkód po
kory­ta­rzach. Może jest jakaś szcze­lina w ochro­nie? Chyba lepiej się tego
dowie­dzieć, zanim pojawi się następny, rów­nież nie racząc się
zaanon­so­wać?


– Dowiemy się, jeśli pozwo­lisz mi zasto­so­wać moje metody.


– Jesz­cze zbyt mało wiemy, więc nie może umrzeć, bo wów­czas Richar­dowi
gro­zi­łoby więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo.


– No dobrze, zabie­rzemy się do tego na twój spo­sób, przy­naj­mniej dopóki
będziesz pamię­tać, że mam roz­kazy, któ­rych się muszę trzy­mać –
wes­tchnęła Cara.


– Jakie roz­kazy?


– Lord Rahl naka­zał nam, żeby­śmy cię chro­niły tak samo jak jego. –
Potrzą­śnię­ciem głowy odrzu­ciła do tyłu war­kocz. – Jeżeli będziesz zbyt
nie­ostrożna, Matko Spo­wied­niczko, i swoim zaka­zem nie­po­trzeb­nie nara­zisz
Richarda na nie­bez­pie­czeń­stwo, cofnę dane mu pozwo­le­nie, by cię
zatrzy­mał.


Kah­lan się roze­śmiała, lecz Cara nawet się nie uśmiech­nęła i śmiech
dziew­czyny ucichł. Matka Spo­wied­niczka ni­gdy nie była pewna, kiedy
Mord-Sith żar­tują, a kiedy są śmier­tel­nie poważne.


– Tędy – wska­zała Kah­lan. – To krót­sza droga, a poza tym ze względu na
naszego oso­bli­wego gościa chcę spraw­dzić, kto czeka w sali. Może on ma
jedy­nie odcią­gnąć naszą uwagę od kogoś innego, kto sta­nowi praw­dziwe
zagro­że­nie.


Cara ścią­gnęła brwi, jakby ją spo­tkał afront.


– A niby dla­czego oto­czy­łam stra­żami Salę Posłu­chań?


– Mam nadzieję, że zro­bi­łaś to wystar­cza­jąco dys­kret­nie. Nie ma potrzeby
prze­ra­żać nie­win­nych ludzi.


– Powie­dzia­łam ofi­ce­rom, by nie stra­szyli ludzi, jeśli nie będą musieli
tego robić, ale ochrona lorda Rahla to nasz naj­waż­niej­szy obo­wią­zek.


Kah­lan potak­nęła; temu nie mogła zaprze­czyć.


Dwaj potęż­nie umię­śnieni gwar­dzi­ści skło­nili się, a wraz z nimi bli­sko
dwu­dzie­stu innych, któ­rzy stali w pobliżu, i otwo­rzyli wyso­kie, okute
mosią­dzem drzwi wio­dące do arka­do­wego przej­ścia. Wzdłuż bia­łych
mar­mu­ro­wych kolumn bie­gła kamienna balu­strada wsparta na tuli­pa­no­wych
słup­kach. Była to raczej sym­bo­liczna niż rze­czy­wi­sta bariera
oddzie­la­jąca zano­szą­cych prośby ludzi, któ­rzy ocze­ki­wali w dłu­giej na
sto stóp kom­na­cie, od przej­ścia dla urzęd­ni­ków. Kom­natę roz­ja­śniały
świe­tliki umiesz­czone w znaj­du­ją­cym się trzy­dzie­ści stóp wyżej stro­pie,
ale przej­ście ską­pane było w zło­ci­stym bla­sku lamp zwie­sza­ją­cych się z każ­dego prze­cię­cia łuków na stro­pie.


Przy­cho­dze­nie do Pałacu Spo­wied­ni­czek po radę i pomoc było bar­dzo daw­nym
zwy­cza­jem. Pro­szono o roz­strzy­gnię­cie naj­roz­ma­it­szych spraw: od
zała­go­dze­nia kłótni han­dla­rzy o prawa do naroż­ni­ków naj­lep­szych ulic, po
zbrojną pomoc w gra­nicz­nych spo­rach roz­ma­itych państw. Sprawy, któ­rymi
mogli się zająć miej­scy urzęd­nicy, kie­ro­wano do odpo­wied­nich biur.
Pety­cje przed­kła­dane przez dygni­ta­rzy poszcze­gól­nych krain – jeśli
doty­czyły spraw uzna­nych za odpo­wied­nio ważne lub takich, któ­rych się
ina­czej nie da zała­twić – tra­fiały przed obli­cze Naczel­nej Rady. Sala
Posłu­chań była miej­scem, w któ­rym wyżsi urzęd­nicy pro­to­kołu kie­ro­wali
prośby na odpo­wied­nią drogę.


Kiedy Rahl Posępny zaata­ko­wał Midlandy, zabito w Aydin­dril wielu
urzęd­ni­ków. Zgi­nął rów­nież Saul Wither­rin, Szef Pro­to­kołu, i więk­szość
jego pra­cow­ni­ków. Richard poko­nał Rahla Posęp­nego i – jako jego poto­mek,
który odzie­dzi­czył magiczny dar – został władcą D’Hary. Zakoń­czył walki
i nie­sna­ski mię­dzy kra­inami Midlan­dów, zażą­daw­szy, by pod­dały się jego
wła­dzy. Chciał z nich uczy­nić siłę zdolną prze­ciw­sta­wić się zagro­że­niu
ze strony Sta­rego Świata, ze strony Impe­rial­nego Ładu…


Kah­lan nie­chęt­nie widziała się w roli Matki Spo­wied­niczki, za któ­rej
pano­wa­nia nastą­pił kres Midlan­dów jako for­mal­nej cało­ści, jako
kon­fe­de­ra­cji suwe­ren­nych krain, rozu­miała jed­nak, że jej głów­nym
obo­wiąz­kiem jest chro­nić życie ludzi, a nie tra­dy­cję.


Impe­rialny Ład, gdyby nikt mu się nie prze­ciw­sta­wił, pogrą­żyłby cały
świat w nie­woli, a Midland­czy­ków uczy­niłby swoją wła­sno­ścią. Richard
doko­nał tego, co się nie powio­dło jego ojcu, lecz zro­bił to z cał­ko­wi­cie
odmien­nych powo­dów. Kah­lan kochała chło­paka i wie­działa, że się­gnął po
wła­dzę w dobrych zamia­rach.


Wkrótce wezmą ślub, a ich mał­żeń­stwo na zawsze zespoli w pokoju Midlandy
i D’Harę. Co wię­cej, będzie speł­nie­niem ich miło­ści i naj­go­ręt­szego
pra­gnie­nia: kra­iny te będą sta­no­wić jed­ność.


Kah­lan bra­ko­wało Saula Wither­rina, który był zna­ko­mi­tym doradcą. Teraz
sprawy pro­to­kołu były w nie­ła­dzie, zwłasz­cza że człon­ko­wie Naczel­nej
Rady też nie żyli, a Midlandy sta­no­wiły część D’Hary. Przy balu­stra­dzie
stało kilku sfru­stro­wa­nych d’harań­skich ofi­ce­rów i sta­rało się zała­twiać
swoje sprawy.


Kah­lan weszła i prze­su­nęła wzro­kiem po cze­ka­ją­cym tłu­mie, spraw­dza­jąc,
jakież to sprawy tra­fiły tego dnia do pałacu. Stroje zdra­dzały, że
więk­szość cze­ka­ją­cych pocho­dziła z Aydin­dril. Byli tu robot­nicy,
skle­pi­ka­rze i kupcy. Dostrze­gła rów­nież grupkę dzieci, które zapa­mię­tała
z poprzed­niego dnia, kiedy to Richard zabrał ją ze sobą, by obej­rzała
Ja’La. Wtedy po raz pierw­szy widziała ową szybką grę; przez kilka godzin
obser­wo­wali Jak dzieci grają i śmieją się. Dzie­ciaki na pewno chciały,
żeby Richard przy­szedł podzi­wiać kolejny mecz, bo gor­li­wie kibi­co­wał
każ­dej dru­ży­nie. Kah­lan sądziła, że gdyby nawet ze szcze­gól­nym zapa­łem
dopin­go­wał tylko jedną z nich, dzie­ciom i tak nie robi­łoby to róż­nicy,
ponie­waż lgnęły doń, instynk­tow­nie wyczu­wa­jąc jego dobre serce.


Dziew­czyna roz­po­znała także grupkę dyplo­ma­tów z kilku mniej­szych krain.
Miała nadzieję, że przy­byli zaak­cep­to­wać pro­po­zy­cję Richarda, pod­dać się
poko­jowo i zjed­no­czyć pod d’harań­skim pano­wa­niem. Znała wład­ców owych
krain i ocze­ki­wała, że ule­gną jej nale­ga­niom i przy­łą­czą się do walki o wol­ność.


Kah­lan doj­rzała też dyplo­ma­tów nie­któ­rych więk­szych krain, tych które
miały regu­larne woj­ska. Ocze­ki­wano ich przy­by­cia, a Richard i ona mieli
się dzi­siaj spo­tkać i z nimi, i z innymi nowo przy­by­łymi
przed­sta­wi­cie­lami, by usły­szeć ich posta­no­wie­nie.


Kah­lan chcia­łaby, żeby Richard bar­dziej odpo­wied­nio się ubrał. Leśny
strój dobrze mu dotąd słu­żył, ale teraz powi­nien nosić szaty bar­dziej
odpo­wia­da­jące nowej sytu­acji, w któ­rej się zna­lazł. Teraz był kimś o wiele waż­niej­szym niż leśny prze­wod­nik. Sama przez całe nie­mal życie
nale­żała do osób mają­cych wła­dzę, wie­działa więc, jak bar­dzo cza­sami
uła­twia sprawy to, że speł­nia się ocze­ki­wa­nia ludzi. Wąt­piła, czy osoby
potrze­bu­jące leśnego prze­wod­nika poszłyby za Richar­dem, gdyby nosił
strój nie­od­po­wiedni do wyprawy w lasy Obec­nie chło­pak był ich
prze­wod­nikiem w zdra­dli­wym świe­cie nie spraw­dzo­nych zależ­no­ści i nowych
nie­przy­ja­ciół. Richard czę­sto pytał ją o radę, więc musi z nim
poroz­ma­wiać o innym stroju.


Ludzie ocze­ku­jący w Sali Posłu­chań dostrze­gli wcho­dzącą do przej­ścia
Matkę Spo­wied­niczkę i natych­miast uci­chły roz­mowy, a wszy­scy zaczęli
przy­klę­kać i odda­wać głę­boki pokłon. Nie było w Midlan­dach nikogo, kto
miałby więk­szą wła­dzę niż Matka Spo­wied­niczka, choć Kah­lan była
naj­młod­sza ze wszyst­kich, które dotąd pia­sto­wały to sta­no­wi­sko. Jed­nak
Matka Spo­wied­niczka to Matka Spo­wied­niczka – bez względu na wiek kobiety
peł­nią­cej tę funk­cję. Ludzie kła­niali się nie tyle kobie­cie, ile
odwiecz­nemu auto­ry­te­towi.


Sprawy Spo­wied­ni­czek, które wybie­rały Matkę Spo­wied­niczkę, były zagadką
dla więk­szo­ści Midland­czy­ków. A dla Spo­wied­ni­czek wiek miał dru­go­rzędne
zna­cze­nie. Wybie­rały ją, by strze­gła wol­no­ści i praw miesz­kań­ców
Midlan­dów, lecz ludzie rzadko tak na to patrzyli. Dla więk­szo­ści władca
był po pro­stu władcą. Nie­któ­rzy byli dobrzy, inni źli. Matka
Spo­wied­niczka, jako wład­czyni wład­ców, popie­rała dobrych i ukró­cała
postępki złych. Jeżeli któ­ryś z rzą­dzą­cych był zbyt nie­udolny, miała
prawo go usu­nąć. Taka była rola Matki Spo­wied­niczki. Jed­nak dla
więk­szo­ści ludzi odle­głe im sprawy rzą­dze­nia wyglą­dały na zwy­czajne
kłót­nie wład­ców.


Salę Posłu­chań wypeł­niła nagła cisza, a Kah­lan przy­sta­nęła, żeby
pozdro­wić zgro­ma­dzo­nych w niej ludzi.


Młoda kobieta, która stała pod prze­ciw­le­głą ścianą, obser­wo­wała, jak
wszy­scy wokół przy­klę­kają na kolano. Spoj­rzała na Kah­lan, potem na
klę­czą­cych i poszła za ich przy­kła­dem.


Kah­lan zmarsz­czyła brwi.


W Midlan­dach dłu­gość wło­sów kobiety świad­czyła o jej pozy­cji i wła­dzy. A sprawy wła­dzy, choćby się wyda­wały nie wia­domo jak błahe, trak­to­wano tu
bar­dzo poważ­nie. Nawet kró­lowa nie mogła mieć wło­sów tak dłu­gich jak
Spo­wied­niczka, żadna zaś Spo­wied­niczka – tak dłu­gich jak Matka
Spo­wied­niczka.


A ta kobieta miała gęste kasz­ta­nowe włosy, któ­rych dłu­gość dorów­ny­wała
nie­mal dłu­go­ści wło­sów Kah­lan.


Matka Spo­wied­niczka znała pra­wie wszyst­kich midlandz­kich ary­sto­kra­tów.
Był to jej obo­wią­zek i trak­to­wała go bar­dzo poważ­nie. Kobieta z tak
dłu­gimi wło­sami na pewno była osobą wysoko posta­wioną, ale Kah­lan jej
nie roz­po­zna­wała. Jeśli naprawdę pocho­dziła z Midlan­dów, to – poza nią
samą, Matką Spo­wied­niczką – w całym Aydin­dril nie było chyba czło­wieka,
który by ją prze­wyż­szał rangą.


– Wstań­cie, moje dzieci – rzu­ciła ofi­cjal­nie w kie­runku schy­lo­nych w pokło­nie głów.


Ludzie zaczęli się pod­no­sić, sze­le­ściły suk­nie i sur­duty, więk­szość
patrzyła w pod­łogę – już to z sza­cunku, już to z nie­po­trzeb­nego stra­chu.
Tamta kobieta rów­nież się pod­nio­sła, skrę­ca­jąc przy tym w pal­cach
skromną chu­s­teczkę i obser­wu­jąc sąsia­dów. I ona, jak więk­szość, patrzyła
piw­nymi oczami w pod­łogę.


– Caro, czy ta kobieta z dłu­gimi wło­sami może być D’Haranką? – szep­nęła
Kah­lan.


Cara, która poznała część midlandz­kich zwy­cza­jów, rów­nież się tam­tej
przy­glą­dała. Włosy Mord-Sith były nie­mal tak dłu­gie jak włosy Kah­lan,
lecz prze­cież była D’Haranką. Nie obo­wią­zy­wały jej te same oby­czaje.


– Ma zbyt rezo­lutny nosek jak na D’Harankę.


– Nie żar­tuj. Czy według cie­bie może być D’Haranką? 


Straż­niczka
przyj­rzała się tam­tej dokład­niej.


– Wąt­pię. D’harań­skie kobiety nie wkła­dają sukni w kwiaty, poza tym ich
suk­nie mają inny krój. Ale ubiór można zmie­nić, by lepiej paso­wał do
oko­licz­no­ści lub do stro­jów noszo­nych przez miej­sco­wych.


Suk­nia nie bar­dzo paso­wała do tych, w które ubie­rano się w Aydin­dril,
ale mogła być zupeł­nie na miej­scu w jakichś odle­głych zakąt­kach
Midlan­dów. Kah­lan przy­tak­nęła i odwró­ciła się ku cze­ka­ją­cemu kapi­ta­nowi,
dając mu znak, by się zbli­żył. Pochy­lił ku niej głowę, bo ode­zwała się
doń bar­dzo cicho.


– Za moim lewym ramie­niem, w głębi, pod ścianą, stoi kobieta z dłu­gimi
kasz­ta­no­wymi wło­sami. Wiesz, o kim mówię?


– Ta ładna w nie­bie­skiej sukni?


– Tak. Wiesz, dla­czego tu przy­szła?


– Mówiła, że chce roz­ma­wiać z lor­dem Rah­lem.


Kah­lan moc­niej zmarsz­czyła brwi. Zauwa­żyła, że Cara zro­biła to samo.


– O czym?


– Mówiła, że szuka jakie­goś męż­czy­zny: Cy… czy jakoś tak, ale ja nie
znam takiego imie­nia. Twier­dzi, że nie ma go od jesieni i że powie­dziano
jej, iż lord Rahl może będzie mógł jej pomóc.


– Może i tak – stwier­dziła Kah­lan. – A mówiła, co ją łączy z tym
zagi­nio­nym męż­czy­zną?


Kapi­tan spoj­rzał na tamtą kobietę i odgar­nął z czoła ruda­wo­blond włosy.


– Mówiła, że ma wyjść za niego. 


Kah­lan ski­nęła głową.


– Bar­dzo moż­liwe, że jest kimś waż­nym, lecz jeśli tak, to muszę z zakło­po­ta­niem przy­znać, iż nie znam jej imie­nia.


Kapi­tan popa­trzył na wymiętą, pospiesz­nie naba­zgraną listę. Odwró­cił
kartę i przej­rzał drugą stronę, aż wresz­cie zna­lazł to, czego szu­kał.


– Powie­działa, że ma na imię Nad­ine. Nie podała żad­nego tytułu.


– Zadbaj, pro­szę, by lady Nad­ine zapro­wa­dzono do osob­nej kom­naty, w któ­rej będzie mogła wygod­nie cze­kać na posłu­cha­nie. Powiedz jej, że
przyjdę z nią poroz­ma­wiać i zoba­czę, czy będę mogła pomóc. Niech
przy­niosą jej posi­łek oraz to, co może jej być potrzebne. Prze­proś lady
Nad­ine w moim imie­niu i dodaj, że naj­pierw muszę się zająć bar­dzo ważną
sprawą, lecz że przyjdę do niej, jak tylko będę mogła, i że zro­bię
wszystko, co w mojej mocy, by jej pomóc.


Jeśli owa kobieta istot­nie została roz­dzie­lona z tym, któ­rego kochała, i szu­kała go teraz, Kah­lan dosko­nałe rozu­miała jej roz­pacz. Sama rów­nież
to prze­żyła i dobrze pamię­tała tamtą udrękę.


– Natych­miast się tym zajmę, Matko Spo­wied­niczko.


– Jesz­cze jedno, kapi­ta­nie. – Kah­lan obser­wo­wała kobietę skrę­ca­jącą w pal­cach chu­s­teczkę. – Poin­for­muj lady Nad­ine o zagro­że­niu zwią­za­nym z wojną ze Sta­rym Świa­tem i dodaj, że w związku z tym musimy nale­gać, by
pozo­stała w owej kom­na­cie, dopóki do niej nie przyjdę. Przed drzwiami
postaw silną straż. Po obu stro­nach drzwi roz­mieść w kory­ta­rzu
łucz­ni­ków. Gdyby wyszła z kom­naty, upie­raj się, że natych­miast musi tam
wró­cić i cze­kać. W razie potrzeby prze­każ jej, że to mój roz­kaz. Gdyby
jed­nak w dal­szym ciągu sta­rała się wydo­stać – Kah­lan spoj­rzała we
wpa­trzone w nią wycze­ku­jąco błę­kitne oczy kapi­tana – zabij ją.


Kapi­tan się skło­nił, a Kah­lan ruszyła w dal­szą drogę. Cara podą­żała tuż
za nią.


– No, no, no – ode­zwała się Mord-Sith, gdy tylko wyszły z Sali Posłu­chań
– Matka Spo­wied­niczka naresz­cie odzy­skała roz­są­dek. Widzę, że słusz­nie
pozwo­li­łam lor­dowi Rah­lowi, by cię sobie zatrzy­mał. Będziesz dlań
odpo­wied­nią żoną.


Kah­lan szła kory­ta­rzem ku miej­scu, w któ­rym żoł­nie­rze trzy­mali tam­tego
czło­wieka.


– Wcale nie zmie­ni­łam zda­nia, Caro. Co do naszego dziw­nego gościa, to
daję lady Nad­ine szansę zacho­wa­nia życia, jeśli będę sobie mogła na to
pozwo­lić, jed­nak mylisz się, sądząc, że cofnę się przed zro­bie­niem tego,
co się okaże nie­zbędne dla ochro­nie­nia Richarda. On jest nie tylko
czło­wie­kiem, któ­rego kocham ponad życie, lecz rów­nież osobą nie­zmier­nie
ważną dla sprawy zacho­wa­nia wol­no­ści przez miesz­kań­ców zarówno D’Hary,
jak i Midlan­dów. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że Impe­rialny Ład spró­buje
wszyst­kiego, byle tylko go dostać.


Cara się uśmiech­nęła, tym razem szcze­rze.


– Wiem, że i on kocha cię rów­nie mocno. I dla­tego wcale mi się nie
podoba, że chcesz zoba­czyć owego czło­wieka. Lord Rahl obe­drze mnie ze
skóry, jeśli uzna, że nara­zi­łam cię na nie­bez­pie­czeń­stwo.


– Richard uro­dził się z magicz­nym darem, ja także. Rahl Posępny wysy­łał
bojówki, żeby zabi­jały Spo­wied­niczki, bo jeden czło­wiek nie sta­nowi dla
Spo­wied­niczki żad­nego zagro­że­nia.


Kah­lan poczuła zna­jomy, choć przy­tłu­miony smu­tek wywo­łany ich śmier­cią.
Przy­tłu­miony, bo wyda­wało się to tak odle­głe, choć zda­rzyło się led­wie
przed rokiem. Począt­kowo całymi mie­sią­cami czuła, że powinna umrzeć ze
swo­imi sio­strami Spo­wied­nicz­kami i że je w pewien spo­sób zdra­dziła,
ucho­dząc cało z zasta­wia­nych na nią puła­pek. Była teraz jedyną żyjącą
Spo­wied­niczką.


Mord-Sith poru­szyła nad­garst­kiem i Agiel zna­lazł się w jej dłoni.


– Nawet taki czło­wiek jak lord Rahl, czło­wiek z wro­dzo­nym magicz­nym
darem? Nawet cza­ro­dziej?


– Nawet cza­ro­dziej. Doty­czy to rów­nież takich, któ­rzy – w prze­ci­wień­stwie do Richarda – wie­dzą, jak posłu­gi­wać się swoją mocą. Bo
ja nie tylko wiem, jak się posłu­gi­wać swoją mocą: mam w tym wiel­kie
doświad­cze­nie. Już dawno prze­sta­łam liczyć…


Kah­lan umil­kła, Cara zaś prze­su­wała w pal­cach Agiel i przy­glą­dała mu
się.


– A w moim towa­rzy­stwie nie grozi ci nawet nie­wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo.


W końcu dotarły do wyście­lo­nego dywa­nami i wyło­żo­nego boaze­rią
kory­ta­rza. Tło­czyło się tu mnó­stwo żoł­nie­rzy, lśniły mie­cze, topory i piki. Tajem­ni­czego męż­czy­znę trzy­mano w nie­wiel­kiej wytwor­nej biblio­tece
znaj­du­ją­cej się w pobliżu dość skrom­nej kom­naty, w któ­rej Richard zwykł
się spo­ty­kać z ofi­ce­rami i czy­ty­wać pamięt­nik zna­le­ziony w Wieży
Cza­ro­dzieja. Gwar­dzi­ści chcieli unie­moż­li­wić poj­ma­nemu próby ucieczki,
więc wepchnęli go do kom­naty leżą­cej naj­bli­żej miej­sca, w któ­rym go
zna­leźli, i trzy­mali pod strażą, dopóki nie będzie wia­domo, co z nim
zro­bić.


Kah­lan łagod­nie ujęła łokieć żoł­nie­rza, chcąc, by ten ustą­pił jej z drogi. Mię­śnie nagiego ramie­nia były twarde jak stal. Pika, skie­ro­wana
ku zamknię­tym drzwiom, tkwiła nie­ru­chomo jak osa­dzona w gra­ni­to­wej
skale. W drzwi mie­rzyło bli­sko pięć­dzie­siąt włóczni. Pod ich ostrzami
przy­kuc­nęli żoł­nie­rze uzbro­jeni w topory lub mie­cze. Kah­lan pocią­gnęła
go za ramię i straż­nik się odwró­cił.


– Prze­puść mnie, żoł­nie­rzu.


Ustą­pił jej z drogi. Pozo­stali obej­rzeli się i zaczęli się odsu­wać. Cara
prze­ci­skała się przed Kah­lan, spy­cha­jąc gwar­dzi­stów z drogi. Odsu­wali
się nie­chęt­nie, lecz nie wyni­kało to z braku sza­cunku, a z zanie­po­ko­je­nia cza­ją­cym się za drzwiami zagro­że­niem. Roz­stę­po­wali się,
ale ich ostrza wciąż mie­rzyły w grube dębowe drzwi.


Pozba­wiona okien, słabo oświe­tlona kom­nata pach­niała skórą i potem.
Wymi­ze­ro­wany męż­czy­zna przy­cup­nął na brzegu hafto­wa­nego pod­nóżka. Był
tak chudy że gdyby uczy­nił jakiś fał­szywy ruch, wyce­lo­wana w niego broń
nie mia­łaby się w co wbić. Mło­dzień­cze oczy patrzyły to na oręż, to w gniewne i ponure oczy żoł­nie­rzy. Wresz­cie doj­rzał białą szatę
nad­cho­dzą­cej Kah­lan. Zwil­żył języ­kiem wargi i spoj­rzał wycze­ku­jąco na
dziew­czynę.


Sto­jący za więź­niem krzepcy żoł­nie­rze w kol­czu­gach i skó­rza­nych
uni­for­mach zoba­czyli wkra­cza­jące do kom­naty Kah­lan i Carę. Jeden z nich
kop­nia­kiem w krzyż pochy­lił chu­dzielca do przodu.


– Klęk­nij, podły kun­dlu.


Mło­dzie­niec – ubrany w za duży żoł­nier­ski uni­form, któ­rego każda część
pocho­dziła, jak się zda­wało, z innego źró­dła – zer­k­nął na Kah­lan, a potem rzu­cił okiem przez ramię na tego, który go kop­nął. Pochy­lił głowę
poro­śniętą zmierz­wio­nymi czar­nymi wło­sami i spo­dzie­wa­jąc się ciosu,
osło­nił ją kości­stym ramie­niem.


– Dosyć. Cara i ja chcemy z nim poroz­ma­wiać. Wyjdź­cie, pro­szę, z kom­naty
– powie­działa Kah­lan cichym, wład­czym gło­sem.


Żoł­nie­rze się zawa­hali, gdyż nie mieli ochoty odwra­cać broni od
sku­lo­nego na pod­ło­dze mło­dzieńca.


– Sły­sze­li­ście, co powie­działa. Precz – ode­zwała się Cara.


– Ale… – zaczął ofi­cer.


– Wąt­pisz, że Mord-Sith pora­dzi sobie z jed­nym kości­stym czło­wie­kiem?
Wyjdź­cie i zacze­kaj­cie na zewnątrz.


Kah­lan się zdzi­wiła, że Cara nie pod­nio­sła głosu. Mord-Sith nie musiały
mówić gło­śniej, żeby nakło­nić ludzi do wyko­ny­wa­nia ich pole­ceń, lecz
teraz Kah­lan to zdzi­wiło, ponie­waż znała obawy Cary doty­czące owego
mło­dziana. Żoł­nie­rze zaczęli opusz­czać kom­natę, odwra­ca­jąc się w progu i łypiąc na sku­lo­nego na pod­ło­dze intruza. Ofi­cer tak zaci­skał pięść na
ręko­je­ści mie­cza, że aż zbie­lały mu kłyk­cie. Wyszedł ostatni i drugą
ręką ostroż­nie zamknął drzwi.


Mło­dzian spoj­rzał spod osła­nia­ją­cego głowę ramie­nia na dwie sto­jące trzy
kroki przed nim kobiety.


– Zamier­za­cie kazać mnie zabić?


Kah­lan nie odpo­wie­działa wprost na to pyta­nie.


– Przy­szły­śmy, żeby z tobą poroz­ma­wiać. Jestem Kah­lan Amnell, Matka
Spo­wied­niczka…


– Matka Spo­wied­niczka! – Pod­niósł się na kolana i uśmiech­nął chło­pięco.
– Jesteś piękna! Nie spo­dzie­wa­łem się, że jesteś aż tak piękna.


Oparł dłoń o kolano i zaczął wsta­wać. Agiel Cary natych­miast zna­lazł się
w goto­wo­ści.


– Nie ruszaj się.


Zamarł, wpa­tru­jąc się w mie­rzący w jego twarz czer­wony bicz, a potem
znów oparł kolano na skraju pur­pu­ro­wego dywanu. Blask lamp
przy­mo­co­wa­nych do smu­kłych kolu­mie­nek, które pod­trzy­my­wały wąskie gzymsy
ponad usta­wio­nymi po bokach kom­naty sza­fami biblio­tecz­nymi, oświe­tlał
migo­tli­wie wychu­dzoną twarz. Wię­zień był jesz­cze nie­mal chłop­cem.


– Czy mógł­bym odzy­skać broń? Potrzebny mi miecz. Jeżeli nie mogę go
dostać, to przy­naj­mniej chciał­bym otrzy­mać nóż.


Cara wes­tchnęła z iry­ta­cją, lecz Kah­lan ją ubie­gła i ode­zwała się
pierw­sza.


– Zna­la­złeś się w bar­dzo nie­bez­piecz­nej sytu­acji, młody czło­wieku. Jeśli
to jakiś żart, to żadna z nas nie zamie­rza być pobłaż­liwa.


– Rozu­miem. – Potak­nął ener­gicz­nie. – To nie zabawa. Przy­się­gam.


– Więc powtórz mi to, co powie­dzia­łeś żoł­nie­rzom.


Znów się uśmiech­nął i nie­dbale ski­nął dło­nią ku drzwiom.


– Jak już mówi­łem tym ludziom, kiedy byłem…


Kah­lan wsparła się pię­ściami pod boki i postą­piła krok ku niemu.


– Mówi­łam ci, że to nie żarty! Tylko mojej łaska­wo­ści zawdzię­czasz
życie! Chcę wie­dzieć, co tu robisz, i chcę się tego dowie­dzieć
natych­miast! Powtórz to, co im powie­dzia­łeś!


Mło­dzie­niec zamru­gał powie­kami.


– Jestem asa­sy­nem przy­sła­nym przez impe­ra­tora Jaganga. Przy­by­łem, żeby
zabić Richarda Rahla. Czy była­byś uprzejma wska­zać mi doń drogę?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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